
Warszawa.
M  $ 6 .  Rok i860.

Z im n a  d z iś  r a n o  s to p iń  5 .
Z im n a  w c z o ra j w  p o łu d n i e  s to p n i  2 .
ju n to  Św. Apolonii A. M.

Środa.
Dnia 2 7  S t y c z .n i a .  

8 L u t e g o .

j r  Y % ichód  s ł o ń c a  o g o d z .  7 ru in . 3 0 .  
iT z ^ m Ó D  „  „  5 „  0 .

'KOŚĆ wody na  W iśle stóp 4 cali 5 .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH ZAGR MYCH.
Do K roniki W iadom ości K rajow ych i Zagranicznych, 

jako praeminm dla prenum ovatorow , dodane zostaną na  
kwartał dwa tom y treści h istorycznej, pow ieściow ej, l i te ­
rackiej i ekonom icznej, sk ładające  się każdy  z 250 stro n ­
n i c ,  z a  cene d ruku i pap ieru  po kop. 25 za tom.

Obwieszczenia przyjm uje R e d a k c ja  K ro n ik i za op łatą: 
Od wiersza drobnym  drukiem  za jednorazow e um ieszczenie 
kop sr. 3, za następne po kop. sr. 2 '/ .

Każdy prenum erator K ron ik i m a praw o zamieścić 
w niej bez opłaty , doniesień w łasnych za 50 kop. kw arta ł.

Monika!  k ML
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W SIY STK O jD LA  W SZYSTKICH.

. C E  N A  K R O N I K I :
W  W a r s z a w i e :  K w artaln ie  R sr. 1 kop. 3 5 . (złp . 9 ).

U 1) M iesięcznic kop. 45, (złp . 3).
N um er pojedyńczy kop 5, (groszy 10).
Na Poczcie: w K rólestw ie kw artał. Rsr. 2 kop. 25 (złp . 1 5 . 
W  Cesarstw ie: Rocznic R sr. 13,— Półrocznie  6 kop. 5 0 . 

„  ■„ K w artaln ie  R sr. 3 kop. 25 (w kopertach)!

B iu ro  R edakcyi i K an to r głów ny w litografii A . Peeq et 
Cem p. ulica M iodowa N r . 482.

—  Z  Petersburga, 18  ( 3 0 )  stycznia. —

W  N a j w y ż s z y m  Im iennym  U kazie J e g o  C e s a k s k i e j  
M o ści, wydanym d o  Senatu  R ządzącego w  d. 6-m  g rudn ia  
1859 r., wyrażono: Ze w zględu, żc m iasto  G ubernialne 
Szemncha ulega częstym  trzęsieniom  ziem i, i znajdując 
niedogodnem pozostaw ić w tem  mieście znajdujący  się tam  
obecnie Zarząd G ub. Szensachińskiej, zgodn ie  z p rzedsta­
wieniem N a s z e g o  N am iestn ika  K au k az k ie g o  i zdaniem  
Komitetu K aukazkiego, rozkazujem y: 1) Z arząd  obecnej 
Gub. Szemachińskiej i w szelkie znajdujące się w niej W ła ­
dze Gubernialne tej Gubermii przenieść z m iasta  Szem achi 
do miasta B aku. 2) M iasto B a k u  podnieść do stopn ia  m ia­
sta Gubernialnego. 3) W s k u te k  tego G uberniję Szem a- 
chińską nazywać na  przyszłość G ubern ią  B a k iń sk ą , i 4) 
Miasto Szemachę pozostaw ić m iastem  pow iatow ym  P o ­
wiatu Szem achińskiego. S en a t R ządzący nie zan iecha w y­
dać należne rozporządzenie, oeiem w prow adzenia w w yko­
nanie niniejszego Ukazu.

— Dawny gmacli liceum w Odessie zaku- 
pionym został przez jednego z kupców, k tó ­

ry  urządza w nim wspaniały bazar. Znikną 
zapewne w ogóle przekształceń pokoiki zaj­
mowane niegdyś przez naszego wieszcza.

— Jak  w Anglii wynagradzani są znako­
m itsi lite rac i za swe prace, dowodów nie- 
zbrakłoby nam. Tak np. w edług Cornhill 
M agazine, znakom ity, angielski p isarz Takke- 
rey  z a je d e n  z najnowszych romansów, otrzy­
m ał 12 t. r. s., W iliam R ussell krymski i 
indyjski korespondent Tim es’a, za dziennik 
podróży do Indyi otrzym ał 10 t. r. s.; pułko­
wnik E bers, loinbardzki korespondent Tim es’a 
za  opis wojny w łoskiej: 8000 rs.

—  Znany w W arszawie z doznanego nie­
szczęścia cyrk H inne’go, z Jass przybył do 
Kiszeniewa; ztam tąd dostał się do Odessy i 
na kon trak ty  zm ierzał do Kijowa.

G azety rossyjskie donoszą, że cholera 
pokazała się w okolicach Saratow a, K azania 
i Penzy, lecz gwałtowność jej nie je s t tak  
wielka jak  la t  poprzednich, a śmiertelność o 
wiele mniejsza.

.— W yrachowano iż w ostatnich pięciu 
w iekach F rancya m iała  336 la t wojennych.

; Z tych 36 la t m iędzynarodowej, 40 religijnej,
I 76 we własnych granicach, 178 po za grani- 

cami. W tymże czasie wydano 188 wielkich 
I bitew.

— W  Niźnym Nowgorodzie stan kupiecki 
tego handlowego m iasta ma zam iar zbudo­
wać giełdę.

—  W  Symbirsku w moc Najwyższego po­
zwolenia założono Towarzystwo Rolnicze.

— Dawniej już K ronika oceniła piękny li­
twor p. Rom ana Zmorskiego, „W ieża sied­
miu wodzów” który obecnie w nowej sukien­
ce ukazał się z pod prasy. Poem at ten wy­
łam ujący się duchem i formą z tak  upo­
wszechnionej obecnie gawędy; nie wątpim 
że wzbudzi żywsze zajęcie czytającego ogó­
łu, tym więcej iż obecne wydanie je s t w ła­
śnie przeznaczone i obliczone, na to aby ro ­
zeszło się najszerzej. W ydawca „W ieży” pró­
bował już dawniej swej działalności, w tym 
kierunku nakładem  „Klejnotów poezyi Pol- 
skiej“ których serya trzecia obecnie wycho­
dzi. Zdaje się więc, że próby te taniego wy­
dawnictwa nie m usiały się okazać płonnemi, 
kiedy nakładca odważa się na coraz to nowe 
wydania. Je s t to świeży dowód, przem awia­
jący za zniżeniem księgarskiej ceny książek. 
Legendoiva poezya p. Zmorskiego, w spartą 
zosta ła  drzeworytami z rysunkiem Gersona”

— Jeden z książąt Poniatowskich, który 
jakkolw iek Polak z rodu, ani słowa nie umie 
po polsku, osiedlił się we Erancyi, we W ło-

M A L A K  I GRAJEK.
(D alszy ciąg patrz  N r. 35 .)

— Chociaż nam  nieraz bieda grozić za ­
czyna, chociaż m usisz myślić i o domu i o 
ubianiu i zacerować swoje wice-kamaszki, 
ale trzeba przyznać że na nas P an  B óe ła ­
skawy.

—- Ja... też... nie... na... rze... kam! odpo­
wiedziała z westchnieniem.

— Wiesz Joasiu, myślę i ja  zrobić dobry 
uczynek. J

— Dasz... o... braz... do... ko... ścio... ła? 
Nie! zajmę się Jakóbkiem , bo to potul-

ludzi leCk° i wartoby g0 wyprowadzić na

— Cóż... zro... bisz?
Pani Głuchowska zadaw ała jak  najkrótsze 

py arna mężowi, pomimo gadatliwości wro­
dzonej ażeby się nie fatygować rozmową.

1 rosił mnie jeden student, żeby m u zro - 
jego portre t dla biednych rodziców, zro- 

J nmu’ z warijnkiem  żeby uczył Jakóbka 
-C? Sam umie- N auka potrzebna jest

S d r i l ł  V ‘V n wyjdzie na ludzi. W czoraj 
siedział w kuchni blisko do północy, bo ku­

charka szyła sobie kołnierzyk, i korzystając 
ze. św iatła rysował...

—  Ona... za...wsze... wy...pala.....
N aszą świecę, ch cesz  dodać,rzek ł koń­

cząc pan Józef, nie! m ia ła  swoją, a zresztą 
tw arz k tó rą  wczoraj wyrysował Jakóbek” 
w arta je s t fun t świec stearynowych, rysunek 
tak i że to: aaa!

To było już dow odem  zachwycenia pana  
Głuchowskiego.

— Zrób... por... tre t.
S tudent p rzystał na propozycyą i zają ł się 

Jakóbkiem , który w przeciągu dwóch miesięcy 
powtórzył z korepetytorem  to, czego nau­
czono go w trzech oddziałach szkółki ele­
m ental nej. Jego ko rep e ty to r, chociaż syn 
biednych rodziców i tylko z daw ania lekcyi 
m iał utrzym anie, posiadał jednak dużo poe­
zyi i lubił marzyć. Zdawało mu się że przy 
pomocy pracy żelaznej znajdzie otwarty świat 
cały dla siebie i dosięgnie godności najwyż­
szych, zdawało mu się że i Jakóbek zostanie 
z czasem arty stą  znakomitym i postanowił 
zająć się na serjo jego przyszłością.

Ułożył nadal plan  nauk, k tóre uważał za 
najpotrzebniejsze dla a rty sty , więc historya 
święta i powszechna, języki polski i francu- 
zki m iały stanowić treść  nauki, a potem  
wszystko co rozwija um ysł lub dotyczy się

kraju . Nauczyciel i uczeń gorąco wzięli sie 
do pracy.

Jakóbek obsypywany łaskam i i względami 
Głuchowskich nie zapom niał jednak o ojcu i 
siostrze, _ a gdy zbliżały się święta Bożego 
Narodzenia, dostał pozwolenie odwiedzenia 
ojca, dostał dla niego obrazek św. Ja n a  
Chrzciciela malowany olejno, kilka łokci 
wstążek dla siostry, trochę farb w garnuszku 
i trzy stare  patrony, bo chciał wymalować 
ojcu kapę nad kominem: a gdy m alarka za­
p łac iła  jeszcze furmanowi 3 z‘łote, za to że 
wracając do domu zabrał s chłopca z sobą i 
dała m u bułek na drogę, Jakóbek nie posia­
d ał się z radości, że je s t panem  ty lu  sk a r­
bów.

Przed wilją cały piec, kom in i belki po­
malował już młody artysta, a K asia  uprosiła  
go jeszcze, żeby białemu kotkowi zrobił nie­
bieski ogonek, cielątkowi zielona ła tkę  i żyd- 
kowi krzyż na plecach.

III.
W W arszawie przy Nowym Świecie, mie­

szkał p. Alfred Zieliński, - a rty sta  skrzypek. 
Idąc do niego, trzeba było przejść schody wy­
ścielane suknem, zafroterow ane i przybrane 
kwiatami, bo pierwsze piętro zajmował jakiś 
hrabia, a chociaż p. A lfred m ieścił się na 
drugiem i trzym ał dw a tylko pokoje kawa-



szecli i był nawet am basadorem  Toskańskim  
przy dworze francuzkim, za Ludw ika F ilipa. 
Kiedy Napoleon III został obwołany cesarzem , 
namówił księcia Poniatow skiego, z którym 
zawsze łączyła go przyjaźń, do przeniesienia 
się na sta łe  m ieszkanie do Paryża, gdzie w kró­
tce został nietylko naturalizow anym  F rancu­
zem, ale naw et m ianowany przez cesarza se­
natorem . K siąże Poniatow ski (senator) jest 
powszechnie znany w Paryżu, ze swojej go­
ścinności i ta len tu  do muzyki; kompozycye 
jego powszechnie są cenione. O peretka jego 
ostatn ia  p. t. P io tr Medicus często była po­
w tarzaną  i przez znawców chwaloną.

—  (Art. nad.) P an  W isnow ski cukiernik, 
m ieszkający w hotelu Polskim  przy ulicy 
Długiej, w yrabia ta k  zwane biscuite angielskie 
ta k  doskonałe, że śmiało z najlepszem i za- 
granicznem i porównać je  można. Zwracamy 
na  to  uwagę amatorów i licznie w tej chwili 
zgrom adzonych w łaścicieli ziemskich, tego 
bowiem rodzaju sucharki są  najlepsze do u- 
żywania w podróży, nie czerstwiejąc jak  do­
piero po długim przeciągu [czasu i zachowu­
jąc  długo pierw otną świeżość i smak swój prze- 
wyborny.

— Z powodu dzisiejszego balu w pałacu 
Paca, na korzyść Insty tu tu  Muzycznego, do­
nosimy osobom pragnącym  przyjąć w nim 
w spół-udział, iż dla udogodnienia "sprzedaży 
biletów na takowy, urządzoną zostanie w dniu 
balu, to je s t dziś, w tymże pałacu  w kor­
pusie głównym na dole, kasa, w której od 
godz. 3 z południa, dostać jeszcze będzie 
można biletów, jeżeli takow e rozebrane nie 
zostaną. K asa ta  otw artą będzie od godz. 3 
do rozpoczęcia się balu.

— K om itet Towarzystwa Nowej Resursy, 
m a honor zawiadomić szanownych Członków

lerskie z przedpokojem, ale nie było do nie­
go innego wejścia.

Przedpokoik w m ieszkaniu pana Zieliń­
skiego był m aleńki, a w nim politurowane 
wieszadło na rzeczy, lustro  dla gości p ra ­
gnących popraw ić u b ra n ie , i sofka dla służ­
by czekającej na jaką  odpowiedź, stanowiły 
całe umeblowanie. Dalej wchodziło się do 
pokoju bawialnego w którym  s ta ł ładny for­
tepian, na nim leżały skrzypce, nuty, opodal 
szafka z książkam i i zwyczajny garn itur m e­
bli ciemnych, orzechowych, wybitych aksa­
mitem karm azynowym , utrechtskim . Dalej 
jeszcze, następow ał pokój sypialny artysty.

Gdy wprowadzam czytelników do jego mie­
szkania, a rty sta  chodzi rozdąsany po pokoju 
i mnie czapeczkę haftowaną, popraw iając ją  
na głowie, ale zły hum or trw a  bardzo k ró ­
tko, bo rozlega się dzwonek i przybywa dru­
gi mężczyzna w jego w ieku będący, to jest 
liczący lat około 36 wieku. Obadwa są przy­
stojni, ale twarz Zielińskiego posiada  więcej 
pańskiego wyrazu, ozdabiają ją  wąsiki czar- 
be, ładnie utrzymane, a Solski nosi tylko fa­
woryty blond.

Alfred wita serdecznie gościa i skarży się 
że je s t w ambarasie, bo zmuszony by ł ukarać 
lokaja, a ten opuścił służbę potajemnie. Za­
siadają na kanapie, zapalają cygara, wpa­
tru ją  się w siebie i Solski mówi:

— Jednakto już la t dwadzieścia k ilka u- 
pływa, od czasu jak  przywędrowaliśmy tu  z 
naszej mieściny.

—  A w mieście naszego urodzenia, odpo­
w iada Zieliński: „zapewne tak  samo ja k  da­
wniej kozy żydowskie pasą się pomiędzy gru­
zam i biskupiego zamku, ta  sama kapela przy­
gryw a na  chórze, i ciż sami śpiewacy co 
przed laty, tylko ochrypli, starzy ...”

— Toż i my zmieniliśmy się niemało.

że w dniu 11 b. m. daną będzie zabawa z tań ­
cami, na k tó rą  bilety wydawane będą w dniach 
9 i 10 od godziny 6 do 9 wieczorem, w dniu zaś 
11 od 3 z południa do 7 wieczór.

— Z czterdziestu  jednej komedyi p rzysła­
nych na konkurs E. Starzyńskiego, jedna z nicli 
p. n. „K ochanek sw atem 11 wycofana została  
przez bezimiennego autora.

-— Eufrozyna Budryk, panna, córka dziedzi­
ca dóbr Gubernii Kowieńskiej powiatu Rosień- 
skiego, opatrzona Św. Sakram entam i, w kwie­
cie młodości, bo zaledwie w 20 roku życia 
rozstała  się z tym światem.

—  W ojciech Deduchowski, obywatel m. W ar­
szawy, la t 30, przedonegdaj ro zsta ł się z tym 
światem.

— Józefa z FejstówKużawa, po długiej i cię­
żkiej słabości opatrzona Św. Sakram entam i, 
ro zsta ła  się z tym światem.

—  W yszedł z druku 38 zeszyt B iblioteki 
W arszawskiej, za m iesią Luty.

—  W  m iarę ja k  się rozeszły szczegóły 
przez nas podane o znalezieniu w kufrze trupa, 
wychodzi na jaw  coraz więcej okoliczności od­
noszących się do tej okropnej zbrodni. I  tak  
zuajdujemy w W andererze, że około rok temu 
zniknął pewien fabrykant z Niższej Austryi. 
O statni ra z  widziano go u spokrewnionej z nim 
osoby, gdzie żądał, aby mu pożyczono 800 złr. 
gdyż tyle mu jeszcze brakowało do zapłacenia 
nazajutrz wekslu na 6000 złr. Pieuiądze te 
dostał,, i już więcej nie słyszano o nim; przy­
puszczano więc, że z niemi uszedł. Kufer k tó ­
ry w  Rzeszowie otworzono, wysłany był na­
przód z W iednia do Pragi jako mieszczący w 
sobie „owoce i przysm aki1’ a z tam tąd różnemi 
drogam i przez niewiadomych pośredników do­
sta ł się nakoniec do Rzeszowa. (Pierwszy raz 
pisząc o tym wypadku, wspominaliśmy, że do

— Na korzyść i przeciwnie.
— J a  nie narzekam .
— O! i ja  czuję że mi teraz  wygodniej 

niż było przed laty, ale niepowiem żeby zi­
ściły się wszystkie moje m arzenia. Kiedyś, 
kiedyś, zdawało mi się że zyskam nieśm ier­
telność...

— Czy to już nie może nastąpić?
—  Może, ale w niebie, nie na ziemi. J a k ­

że powodzi się tobie?
— Nieźle, mój Alfredzie. W iesz dobrze że 

mój ojciec był tylko stolarzem, że po skoń­
czeniu klas czterech, niewiele mogłem do­
stać z domu, ale dał P an  Bóg cokolwiek 
zdoluości, pracowałem chętnie, pisałem  ładnie, 
zostałem  z początku dependentem u  adw o­
kata , te raz  jestem  adwokatem i mam do 
12,000 złotych dochodu rocznego. Dzisiaj j e ­
stem z tego zadowolniony; ale gdyby żyli 
moi rodzice, mówiliby zapewne że syn ich 
został Krezusem. Przyznam  ci się jednak, 
że niewiem jakim  sposobem ty dostałeś się 
do W arszawy?

— Ojciec mój rzekł Zieliński, był jakto  
mówią, skrzypkiem jarm arcznym , chodź ł po 
m iasteczkach, grywał i na weselach oficyali- 
stów pryw atnych, a mnie od młodości wodził 
z sobą i zap raw iał tło tego rzem iosła.

Z początku niecierpiałam  skrzypców. Zaz­
drościłem  wesołym szewczykom, zazdrościłem  
chłopakom  wiejskim że mogą leżeć na tra ­
wie spokojnie i pilnować bydła, zazdrościłem  
dziadom że nic potrzebują grać dla zarobku 
i jedynie bojaźń kary  od której zasłan iała  
mnie jednak  m a tk a , lub chęć dostania p ie r­
nika i czapki n o w ej-b y ły  dla mnie jedynym 
bodźcem do pracy. Raz powracaliśm y z o j­
cem z jarm arku  Skoryszewskiego i udało nam 
się zebrać kilkadziesiąt złotych, samemi no- 
wemi dziesiątkam i i złotówkami; szedłem  do

■ Rzeszowa zwrócono go z Czerniowiec, czy też 
z Brodów, nie znalazłszy tam  adresata). Ciało 

i znalezione w kufrze, mówi dalej W anderer, jest 
niezawodnie zaginionego fabrykanta, a brat 
jego wysłał już kogoś po odebranie go do Rze­
szowa. Sprawca tej zbrodni od 15 roku życia 
swego chował się w domu zamordowanego pryn- 
cypała ma te raz  la t 21 i m iał się właśnie żenić. 
Znaleziono nawet podobno u niego zegarek za­
mordowanego pryncypała. P resse  powiada, że 
dwóch b raci prow adziło w W iedniu przed- 
siębierstwo i dobrze im się powodziło. W mar­
cu r. z. m łodszy b ra t wyszedł z domu mając za­
płacić weksle na 6,000 z łr. lecz gdy do wieczo­
ra  nie było go widać z powrotem  w domu, uda­
no się do sklepu który  w łaśnie subjekt zamy­
kał. W szelkie poszukiw ania za zginionym były 
daremne, a s tra ta  6,000 złr. dotkliwie wpłynę­
ła  na przedsiębierstw o, bo lubo zapłacono\ve- 
ksle k tórych term in nazajutrz pi-zypadał, wsze­
lako zaufanie zachw ianem  było, 'a  następnie 
musiano wejść z w ierzycielam i w układy. Dłu­
gi zostały spłacone i przedsiębierstwo napo- 
wrót się utrwaliło. P resse pow iada, że w całej 
tej spraw ie najdziwniejszą je s t ta  okoliczność, 
iż zgnilizna z kufra się wydobywająca nie na­
prow adziła wprzód na odkrycie tej zbrodni, 
tłum aczy to jednak  tern, że kufer m iał być 
przywalony wielkiemi stosam i skór. Domnie­
many m orderca je s t pod zamknięciem.

—  Trudno opisać z jakim  zapałem  publi­
czność wczoraj przyjmowała „H rabinę,” nową 
operę Moniuszki po raz pierwszy wystawioną! 
Począwszy od uwertury, wszystkie prawie 
num era odznaczają się pięknością melodyi, 
jasnością i bogactwem instrum entacyi orkie­
strowej, a przedewszystkiem charakterystyką ( 
właściwą każdej sytuacyi scenicznej, każdej 
osoby naw et na scenie występującej. Więc ^

domu uradow any, myślałem jak ą  radość spra­
wimy matce, jak  ona mnie ucałuje serdecznie, 
jak i spraw i mi spancerek, ale powróciwszy 
do domu nie zastałem  jej przy życiu, umar­
ła  na cholerę. Ojciec mój, usiad ł w kącie i 
p łak a ł jak  dziecko, ja  p łakać nie mogłem; 
głowa m oja, p ie r s i— i całe ciało, pałały o- 
gniem rozżarzonego węgla...

Skrzypce leżały przy mnie, chwyciłem je 
bez wiedzy, pociągnąłem  smyczkiem i takim 
smutnym odezwały się głosem , jakby mówi­
ły i p łak a ły  za mnie; brzm iały takim  dźwię­
kiem — jakby kto zlał w ton jeden, ponury 
głos dzwonu za um arłych i śpiew aniołów 
nad m ogiłą dobrego człowieka.

Przycisnąłem  je  do piersi i grałem  coraz 
silniej, ukochałem  je, bo odpowiedziały a- 
kordern rzewnego dźwięku sercu zbolałemu; 
ukochałem  je  tak  silnie, jak  gdyby odziedzi­
czyły m iłość dziecka dla m atki.

Ojciec zdumiał się słysząc grę moją, ale 
zam iast radości, westchnął tylko — i rzekł: 
byłem spokojny o twoją przyszłość, bom są­
dził że będziesz partaczem , grajkiem, który 
przygryw a skoczkom na jarm arku, dzisiaj wi­
dzę że pokochasz muzykę, a kochankę tru­
dno zaprzedać, nawet w biedzie. Potem  otarł 
łzę nową, zdawało się że przypom niał sobie 
przeszłość — w estchnął znowu, zwracając na 
mnie swoje spojrzenia.

— I  m usiałeś doznać wiele zawodów? rzekł 
Solski.

Niepowiem tego, rzekł Alfred, każdy po- 1 
czątek trudny, ale praca i chęć usilna wiele 
zdziałać mogą. a przytem i łu t szczęścia je­
żeli ono dopisze człowiekowi.

Cholera grasow ała silna w naszej mie­
ścinie, pozbawionej przewiewu świeżego po­
wietrza, lekarz w olno-praktykujący przysłany 
od rządu niewiele ludzi uratow ał i prawie



też z rozkoszą przysłuchiwano się  tej zna­
komitej pracy naszego kompozytora, pracy, 
która bezwątpienia długo będzie ozdobą sztu­
ki narodowej. Niedawno daliśm y czytel­
nikom opis treści Hrabiny, a zatem  pozosta­
je nam tylko oddać zasłużone pochwały ar­
tystom biorącym udział w tej operze.

Panna R ivoli jako Hrabina, grą a miano­
wicie śpiewem, dow iodła że n ietylko w w iel­
kich operach jest znakom itą artystką; ale że 
umie ona gdy tego zajdzie potrzeba, nagiąć  
swój talent do wym agań odpowiednich lżej­
szemu rodzajowi. Duet w akcie pierwszym, 
aryą w drugim, rom ans w trzecim  akcie, "od­
dala ze wszystkiem i odcieniam i uczucia, do ja ­
kich tylko zdolną być m oże śpiew aczka tak  
ukształcona. N ie mniejszych pochwał godną 
jest panna Chodowiecka za sum ienne i nad­
zwyczaj staranne oddanie roli Broni, tej pie- 
szczoszki Chorążego, dla której Moniuszko 
najpiękniejsze i najrzewniejsze m elodye z pod 
serca swego ułożył. Troschel jako Chorąży 
był wybornym; gra tego artysty wzorowa, wy- 
studyowana umiejętnie; piosnkę w akcie pierw­
szym: „Pomnę ojciec waścin gad ał” z taką si­
łą i dzielnością wykonał, że zatrząsł słuchacza­
mi do żywego, a na żądanie powtórzyć ją  m usiał.

Matuszyński w roli Zdzisława, Kamiński 
w roli Kazimierza, śpiewem  wynadgradzali 
małe niedokładności w grze i djalogach gdzie  
niegdzie się przytrafiające; ale Żółkowski 
jako podczaszyc, był nieporównanym! Jakie- 
mi tu słowy wyrazić uwielbienie dla tego ge­
nialnego artysty? Czyż one są w stanie oka­
zać te subtelne i pełne inteligencyi cienio­
wania jakie w każdej scenie, w każdym słow ie  
niemal zdumiewają i zachwycają słuchaczy?  
Kto go nie widział w „Hrabinie” ten z żadnego  
opisujiie poweźmie dokładnego o oddaniu roli

podczaszyca pojęcia. Szczególniej w akcie 3-im  
Żółkowski rozwinął niesłychane zasoby gry, ja- 
kiem i natura go obdarzyła.

Jednem  słow em  piękna ta opera zasługuje 
na powodzenie, a mamy nadzieję że długo niem  
cieszyć się  będzie.

—■ W  dniu wczorajszym wyjechało koleją  
żelazną osób 207.

—  Wczoraj w teatrze wielkim  po przedsta­
wieniu pierwszy raz nowej opery Hrabina, przy­
wołane panny: Rivoli 15-kroć, Chodowiecka 
10-kroć, D owiakowska3-kroć, oraz pp. Żółkow­
ski 15-kroć, Troschel i Kamiński po 10-kroć, 
M atuszyński i Moniuszko po 8-kroć, W olski 
6-kroć, po tańcach w szyscy, oddzielnie panny: 
S tier i D ylew ska po 6-kroć, Buczyńska 4-kroć 
i pan Kulme.

połowa kapeli kościelnej, poniosła się  na 
cmentarz. W iesz że m iasto nasze, które nie­
gdyś było rezydencyą biskupią, m a zapew nio­
ny fundusz w ieczysty na utrzym anie muzyki 
kościelnej i liczba m uzykantów jest oznaczo­
na, m usieli w ięc zastąpić zm arłych, a moje­
mu ojcu, który umie grać dobrze na organach 
udało się  zostać organistą.

Widząc we m nie zdolność i mając więcej 
czasu wolnego, zajął się  m ną serdecznie" u- 
prosił jednego k leryka, człow ieka bardzo 
światłego że ten zajął się mną także i zaczą ł 
mnie uczyć, bo w szkołach nie byłem  wcale. 
vv kilka lat potem  przywędrowałem do W ar­
szawy mając 100 złotych w k ieszeni i dużo 
odwagi, bom nieznał jeszcze przeciwności; 
grywałem po kaw iarniach, niemając innego  
środka do utrzymania życia, zbierałem  grosz 
do grosza, biorąc lek cye od jednego z pier­
wszych artystów za połow ę ceny, i w ykształ­
ciłem się cokolwiek.

 ̂Byłbym długo jeszcze grywał po kawiar­
niach, mle w iesz co posłużyło mi do zrobie­
nia karyery?

~  Oszczędność?
Alf7edKaSZtany ’ oc*Powiedzia ł śmiejąc się

— Kasztany? to coś ciekawego!
— Nie tak bardzo!
~~ Ale zawsze opowiedz mi.
— Zajmowałem pokoik w starym  domu

• Zbożnej, a w iesz zapewne z do- 
■ laaczema, że w m ieszkaniach kawalerskich  
oaoimego rodzaju, nie zbywa na świerszczach, 

i i infiT * innych pobratymczych pokole- 
ie.g0, r°bactwa, które ciągłą  walkę to­

nu\ Z . ym lokatorem. Otóż raz niedały  
P7 V}])ac zupe.łn ie ' P aliłem  je, zabijałem, to- 
że in'0 2 walkę zajadłą, zdawało mi się

juz wszystkie w ym ęczone, ale gdzie tam!

W IA D O M O ŚC I ZA G RA N ICZN E.
A Z Y A.

P iszą  z Pondichery 15 Grudnia. Położenie  
posiadłości francuzkich jest dotąd bardzo za- 
dowalniające. W ielkie święto Parsów  (czci­
cieli ognia), obchodzono tu z wielką pompą 
i porządkiem, m nóstwo pielgrzymów zebrało  
się  ze w szystkich stron Indji.

Zdarzył się  tu fakt dowodzący jak nasze 
postępowanie sprawiedliwe i p ełne dobroci ce­
nione jest przez krajowców. W iadomo że' dla 
miejscowej służby tej części naszych p osia­
dłości, utworzyliśmy kilka kompanii cipajów  
i kompanije te składają się  z ochotników, 
którzy aż do śm ierci dobrowolnie w służbie  
zostają, a oprócz tego znaczna liczba krajow­
ców zapisuje się zawsze naprzód, aby być przy- 
puszczonem i do służby w razie wakansu. 

Tego roku dowiedziawszy się o mającej

wkrótce nastąpić wyprawy do Chin, cipaje z a ­
żądali udziału w niej i wielu ochotników kra­
jowców przyłączyło się  do tej prośby. Tym  
bardziej to bije w oczy, że cipaje i krajowcv  
w posiadłościach angielskich działali zupełn ie  
inaczej. (Patrie .)

A N G L I A .
-Londyn, 2  lutego. M orning Post. og ła sza  

artykuł następujący, na czele swoich kolum n, 
tak jak zw ykł artykuły komunikowane um ie­
szczać, na które chce zwrócić uwagę p ow sze- 
ciina.

„D onosiliśm y na początku tego roku ż e  
zw iązek de facto nastąpił pomiędzy Anglja i  
Francyą, dla urządzenia sprawy włoskiej P o­
wiedzieliśm y wyraźnie że oba rządy nie zw ią­
za ły  się  żadnym traktatem, lecz że ich zgo­
da je s t  wynikiem siły  okoliczności i czynów  
wymaganych przez opinią publiczną.

Ten związek każdego dnia ściślejszy za­
czyna już wydawać dotykalne owoce. P o­
stanowiono już dziś formalnie że żadna inter- 
wencya nie będzie dopuszczoną we W łoszech  
i  że wolno będzie ludowi pójść za swoim gło­
sem. Postanowiono w ięc że Państwa W łoch  
środkowych sam e sobą rozrządzą. Odbędą 
się  nowe wybory i Zgromadzenia które z nich 
wynikną, bedą m ogły zadekretować przyłą­
czenie swe do królestwa Sardyńskiego. Wkrót­
ce wojska francuzkie opuszczą Rzym i P ó ł­
nocne W łochy. Nie jest to tajemnicą że A u- 
strya zważywszy zw iązek państw zachodnich  
i trudności swego obecnego położenia, porzu­
ca wszelką nadzieję odzyskania swego wpływu i  
swych posiadłości we W łoszech. N ietylko scho­
wała m iecz do pochwy, ale nawet pow iesiła  
go na kołku. Poczynione będą kroki o uzy­
skanie reform dla W enecyi, której Atistrya 
zaw sze ma prawne posiadanie.

zaledwie zmrużę oczy, jeden zastęp wysuwa 
się z za pieca, drugi z pod kuferka, trzeci 
z komody, czwarty Bóg w ie zkąd się  bierze, 
oblegają łóżko, po nogach wchodzą na koł­
drę i niedają mi spać znowu.

W yperswadowałem  już sobie, że nie zasnę tej 
nocy, włożyłem  szlafrok', otworzyłem lufcik i 
siadłem  na oknie. B yła  godzina 3 rano.

Na dworze zaczęło się rozjaśniać, widzia­
łem  przed sobą m głę ciem ną, dalej niebieski 
pas na niebie, za nim fioletowy, pomarań­
czowy, żółty i k ilka jakby z b iałego puchu 
usłanych obłoczków i gwiazdę. Jeszcze rozja­
śniło się  cokolwiek i ujrzałem  smugi m gły  
białej i rosy na polach, sześć wiatraków sto­
jących nieruchomo, Pragę, dym wychodzący  
z jednego domu, kilka św iatełek, W is łę , od­
bijającą kolor nieba ołowiany, czółenko ry­
backie krążące na -wodzie, u słysza łem  m iau­
czen ie kotów, św iergotanie pierwszej jask ó ł­
ki, pobudkę wojskową i daleki turkot wozu.

B yła  już godzina 4. O tej godzinie w sta­
wała zaw sze moja m atka i zaczynała się  
krzątać koło gospodarstwa. Przypom niałem  
ją  sobie, a Praga przyniosła mi wspom nienie 
naszego rodzinnego m iasta. Skrzypce leżały  
znowu przy mnie, zacząłem  grać. Gra moja 
była spowiedzią serca.

T raf szczęśliw y zdarzył, że przez ulicę 
Oboźną, na Pragę, a następnie za m iasto je ­
chała na majówkę pewna dama z synkiem i 
usłyszaw szy muzykę, której n ie tłum ił jesz­
cze ruch uliczny, zapisała sobie numer do­
mu, dowiedziała się  kto jestem , co robię, ile 
mam lat i jak wyglądam, a następnie przy­
s ła ła  do m nie nazajutrz lokaja," z prośbą, 
ażebym  ją odwiedził w interesie własnym.

Gdym przybył, u słysza łem  pełno pochwał, 
na które byłem w stanie odpowiedzieć tylko  
rumieńcem, a następnie propozycyą czybym

niechciał zostać metrem jej dziewięcioletnie­
go synka? Przystałem  chętnie, bo obiecała  
mi z góry dwa ruble za godzinę. Lekcyi n ie  
odbyłem  z chłopcem  ani jednej prawie, bo  
był rozpieszczony i leniwy, ale w  towarzy­
stw ie wdówki skorzystałem  w iele i pieniądze  
w ypłacała  mi regularnie. Towarzystwo któ­
re spotykałem  u niej, należało do w yższego  
św iata, czułem  że brakuje mi wiele, że przy­
najmniej wypada mi mówić po francuzku, i  
zacząłem  pracować nad sobą.

W  dalszym  ciągu tej samej piosenki, wy­
pada powiedzieć: „Lecz księżna była piękna, 
a Litawor m łody” z małą tylko odmianą; 
wdówka lubiła nowość, a ja byłem m łody.

— A toż samo szczęście uśm iechało s i§  
do ciebie! zaw ołał Solski.

— Co m ętne to mętne i brudne. Przyje­
mniej byłoby mi znaleść w niej opiekunkę 
bezinteresowną, niż kochankę chwilową, bo  
w krótce znowu jakiś malarz zaczą ł udzielać  
lekcye jej synkowi, a ja dostałem  od niej po­
życzkę na podróż do Paryża.

Kilka lat kształciłem  się  za granicą i przy­
byłem  znowu do W arszawy. Moja wdówka  
była jeszcze łask aw ą na mnie, zaprotegowa- 
ła  mnie do znajomych, dostałem  kilka lekcyi, 
nazwisko Zieliński nie zagradzało mi wstępu  
do domów przyzwoitych, bo i sz lachty  m am y  
wiele z tein imieniem, a chociaż potem  zno­
wu z łask  wypadłem , ale um iałem  już dać 
sobie radę na św iecie, a przy pomocy kon­
certów, mam i k ilka ty sięcy  gotówki.

Dodaj do tego nadzieję, widoki, sław ę  
w przyszłości, a w szystko to będzie coś sta­
nowić, zaw ołał Solski.

(D a lszy  ciąg nastąpi).



Tu kwestya włoska mogłaby się zakończyć 
uznaniem przez Europę nowego państwa. Ale 
czy tak będzie? Wątp im mocno, upór Papie­
ża może go pozbawić wszystkich jego posia­
dłości.

Neapol jęczy pod okropniejszą niż kiedy 
tyranją, a krzyki Wenecyi są tak głośne, że 
dochodzą do naszych uszu, choćbyśmy je za­
tykali.

Gdy więc kwestja włoska zagraża większe- 
mi jeszcze rozmiarami będzie najlepszą, naj­
pewniejszą i najbardziej ludzką polityką, ści­
śle pilnować wytkniętej linii naszych powinno­
ści, która rok temu mogła była powstrzymać 
wojnę, a którą my dziś zachowując,możem za­
pewnić pokój Europie. Tą linią powinności 
je s t— żadnśj obcej interwencyi, lecz Włochy 
dla Włochów. (Nord)

A U S T R Y A.
Wiedeń, 2 Lutego. Zapewniają że rząd po­

wstrzym ał zmniejszanie armii, i sądzą że śro­
dek ten ma związek z misyą generała hr. 
Saint-Quentin do Włoch. Ton Monitora i 
Constitulionnela w przedmiocie wpływu au- 
stryackiego w Rzymie, nie dąży również do 
pogodzenia nas z gabinetem austryackim.

Piszą z Pesztu że sąd apelacyjny wydał 
wyrok w sprawie pp. Zsedewyi, Bela, Madai 
i Pałkowi, którzy podpisali protestacyą zgro­
madzenia protestanckiego w Kasmark. W ia­
domo że ci panowie skazani byli w pier­
wszej instancyi. Wyrok sądu apelacyjnego 
podnosi karę p. Zsedenyi z 4cli miesięcy wię­
zienia na 8, a wszystkim innym oskarżonym 
zatwierdza wyrok pierwszej instancyi.

Wiadomości z Włoch są niedobre: W kół­
kach dobrze zawiadamianych przekonanie trwa 
że Francya z Anglją zgodziły się na utwo­
rzenie wielkiego państwa we Włoszech pół­
nocnych. Nieukontentowanie w wyższych sfe­
rach powiększone jeszcze zostało widokiem 
niebezpieczeństwa przyłączenia Sabaudyi do 
Francyi. Walczą tu otwarcie przeciw temu 
projektowi, bo wiedzą że z odstąpieniem Sa- 
baudyi, upadnie zupełnie wpływ Austryi we 
Włoszech. Dopóki granice Francyi pozosta­
ną niezmienione, będzie można odzyskać to 
co się straciło przez bitwę pod Magentą i 
Solferino, ale jak  tylko Sabaudya zostanie 
francuzka, stracone wszystkie nadzieje.

N . P. Z.
F R A N C Y A .

’ Paryż, 4 lutego. Rozwiązanie ważnych i 
trudnych kwestyi, poruszających teraz Europę 
zależy zupełnie od charakteru związków łą ­
czących Anglią z Franeyą. Tam jest obe­
cnie trzpień polityki europejskiej. Prawda 
że te związki, nie podług zwyczajnych zasad 
przymierza zawarte, nie są dokładnie okre­
ślone. Wiemy jednak tak  z urzędowych o- 
świadczeń, jak i ze wszystkich faktów, które 
się w tym półroczu zdarzyły, że zupełne jest 
porozumienie dwóch rządów co do kwestyi 
włoskiej. We Francyi i w Anglii zgodzono 
się, aby fakt spełniony sam rozwinął się w 
swych następstwach i aby ludy Włoch same 
•wyrzekły o swoim losie.

Ale kwestya włoska w ostatnim czasie 
podwójny charakter przybrała: już niechodzi 
tylko o przyłączenie do Piemontu środko­
wych Włoch, chodzi jeszcze o nadanie nowo 
powstającemu państwu konstytucyjnemu, wa­
runków bytu i terytoryalnycli, któreby oddaliły 
wszelką obawę przyszłego niebezpieczeństwa.

W  tym celu postawiono do roztrząsania 
ideę odłączenia od Włoch Sabaudyi i Nicei,

W  drukarni J . Jaworskiego.—W oln

_ 4 _
dla przyłączenia ich do Francyi. Czy rząd 
angielski przyłączył się do tej idei? Gdyby 
brano tylko na uwagę wyrażenia lorda G ran­
ville i oświadczenia dwuznaczne lorda John 
Russell, możnaby mniemać, że nietylko nie- 
potwierdził tego projektu, lecz nawet potępił 
go formalnie.

Trudnoby wytłomaczyć takie położenie. An­
glia niema żadnego politycznego ani handlo­
wego interesu opierania się temu projekto­
wi. Przeciwnie Daily-News przyklaskiwał 
mu wczoraj, ograniczając go tylko do Sa­
baudyi.

Przypominając list p. Walewskiego w tym 
względzie, lord John Russell oczywiście chciał 
tylko" uniknąć stanowczej odpowiedzi. Nie­
prawdopodobnie zresztą, aby przy tak zupeł­
nej jedności w całym programacie włoskim, 
niemiano się porozumieć zarazem co do pro­
jektu, który jest naturalnem następstwem in­
nych części tego programu, (Nord.)

W ostatnich czasach Gazeta Codzienna 
wspomniała kilka razy o Kronice; jakkolwiek 
wzmianki te niemiały w sobie nic nieprzy­
jaznego, że jednak Gazeta Codzienna zakre­
śla nam cele i oznacza dążenia, o których 
my naturalnie lepiej możemy być poinfor­
mowani; postanowiliśmy się szanownym na­
szym kolegom wytłomaczyć.

Nigdy niebyło zamiarem naszym rywalizo­
wać z Kuryerkiem, a pocztylion nasz ani 
mniej, ani więcej niedowodzi tego zamiaru, 
jak Co tam słychać Gazety Codziennej. 
W przekonaniu naszern każde pismo cza­
sowe powinno mieć taki oddział, inaczej 
bowiem niebyłoby wiernem odbiciem ruchu 
miejscowego i niebyłoby w stosunku z bie- 
żącem życiem, na którem nawet wyższe po­
glądy, wszelka gazeta opierać winna. Tej 
więc tylko myśli odpowiada nasz konik z po- 
cztyljonem, któremu łaskawy kolega inne 
cele arbitralnie narzucił.

Jeżeli format nasz skromny dał mu do te­
go powód, to w istocie byłby w błędzie, bo 
format większy nie jest koniecznym warun­
kiem poważnych dążeń; nie tak  dawno wszy­
stkie nasze gazety niemiały większego roz­
miaru, a nikt ich jednak o współzawodnictwo 
z Kuryerem nie pomawiał. Kuryerek ma 
swoją drogę oznaczoną, którą spełnia i speł­
niać może coraz piękniej, i niechcielibyśmy 
aby czytelnicy sądzili iż mu w tern prze­
szkadzać zamierzamy. Nasz zakres jest roz- 
leglejszy i zupełnie osobny: wydajemy ga­
zetę mniejszych rozmiarów, a zatem przystę­
pną dla ogółu, ale pragniemy ją  uczynić od­
powiednią potrzebom tegoż ogółu myślącego, 
tak pod względem literackim jak i polity­
cznym, szczególne zaś i główne nasze zało­
żenie jest pośredniczyć we wszystkich oby­
watelskich przedsięwzięciach, do czego po­
czątek daje nam właśnie zaszczytne zaufa­
nie spółki Obywateli Płockich. Odpowiednią 
temu celowi częścią, pod względem szczegó­
łów jest utrzymywanie porządnego i syste­
matycznego zbioru doniesień, który coraz 
doskonalszym uczynić pragniemy, aby on ró­
wnie jak  artykuły, nasze pod pocztyljo- 
nem, lubo w sposób zupełnie różny, przed­
stawiał inny rodzaj ruchu miejscowego.

Ponieważ obywatele ziemscy skutkiem nie- 
wiadomości obrotów handlowych często na­
rażani bywają na straty, nieraz bardzo zna­
komite, a zwykle nie mają pewnych danych, 
podług których mogliby regulować przedaż 
swoich produktów. Redakcya przeto Kroniki,
drukować.—W arszawa dnia 27 Stycznia (8 Lutego) 181

pragnąc pod tym względem nieść krajowi po­
żytek, "chce pismo swe zrobić także organem 
handlu i przedstawicielem wszelkich jego 
ruchów i obrotów, mianowicie dotyczących 
zboża, wełny, cukru, okowity i innych pro­
duktów gospodarstwa wiejskiego.

Skutkiem tego zawiązane zostały liczne 
stosunki z miastami zagranicznemi, głównie 
koncentrującemi w sobie handel, zaprenume­
rowano wiele pism peryodycznycli niemie­
ckich, francuzkich i angielskich, wyłącznie 
poświęconych handlowi, zapewniono sobie 
w nagłych wypadkach przesyłanie wiadomo­
ści telegrafem, słowem poczyniono wszelkie 
możliwe starania, aby Kronika dając wierny 
obraz handlu, broniła obywatelstwo nasze od 
szkód jakich bardzo często skutkiem braku 
dokładnych wiadomości doznaje. Inne rubryki 
dawniejsze, jako to: ogłoszenia urzędowe, po­
lityka, feljeton, pozostają niezmienione, jak 
to prospekt wydany zapowiedział.

Nakładem Litografii A. Pecą e t Comp., wychodzi dzieło 
pod tytułem:

ARC Y BISK U PI GNIEŹNIEŃSCY
i

PRYMASI,
obejmujące w sobie wizerunki, przerysowane 7, Galery! 
Łowickiej, zbierane przez Ignac. Krasickiego, Arcybi­
skupa Gnieźnieńskiego, do których opis historyczny pió­
ra Ju liana Bartoszewicza. Cena każdego zeszytu mieszczą­
cego w sobie cztery wizerunki, z drukowanym tekstem ży­
ciorysowym w krótkości, rs.' 1, przy pierwszym zeszycie 
płaci się rs. 3, które będą policzone przy ostatnich zeszy­
tach. Zeszytów będzie 2 2 . Obecnie wyszły zeszyty 9ty 
i 10  ty*

Prenumeratorowie Kroniki Wiadomości Krajowych i Za­
granicznych, mogą prenumerować stosownie do ogłosze­
nia liedakcyi tego pisma, powyższe dzieło, za zniżoną 
cenę rs. 15, całkowicie z góry złożoną.— Egzemplarze 
przeznaczone dla prenumeratorów, złożone są w głównym 
kantorze Kroniki, ulica Miodowa Nr 482 i nabycie każde­
go egzemplarza odpisanem być ma, na bilecie prenumera- 
cyjnym, jako do jednego egzemplarza, dla każdege pre­
numeratora ograniczona.

Agronom od lat już kilkunastu zarządzający znaczne- 
mi majątkami w kraju, naukowo i praktycznie uzdolnio­
ny do prowadzenia gospodarstwa wiejskiego we wszy­
stkich jego szczegółach, obznajmiony przytem z nauką 
budownictwa, niwelacyi, leśnictwa, klasyfikacyi'owiec, 
gorzelnictwa, piwowarstwa i innych dotyczących prze­
mysłu wiejskiego, pragnie od Św. Jana  przyjąć nowe o- 
bowiązki w królestwie lub w Zachodnich Guberniach 
Cesarstwa. Agronoma tego znając już od la t kilkunastu, 
polecam go z całą sumiennością Panom Obywatelom ja­
ko człowieka zdolnego, pilnego i itczciwego. Wiado­
mość powziąść można albo w Kantorze Interesów Zie­
miańskich otwartym  pod firmą moją i Henryka Dębskie­
go w pałacu Hr. Andrzeja Zamojskiego, przy ulicy Kra­
kowskie Przedmieście Nr. 67 wprost Kopernika, lub w 
pomieszkaniu mojem przy ulicy Rymarskiej Nr. 471g 
w d o m u P la tau . Jan Kanty Gregorowiez.

PR Z Y JE C H A L I do W ARSZAW Y.
I I .  lE u ro j i r j s k i .  Semiczew Mik. Kol. As. z m. 

Rosła; Dupre W ik. i V inot Mik. Inżynierowie z Alexoty.
BI. L i t e w s k i .  Cichowski Roman dzied. z Linów; 

Mleczko Ja n  Sędzia Pokoju z Jąkać.
II .  L ip s k i .  Kaczeńsid P iotr ob. z Zator; Odechow- 

ski ob. z Kuszków wici.; Mikułowski Sew. ob. z Krze­
mieńca; Przedpełski o b . z Goi; Ryx Jenfa ob. z Prn- 
cmów; Kember Jakćb Ogrodnik z Prus.

BI. fti iem iecki. Otocki dziedzic z Miedzechowa.
BI. BAi a k o  u § h i .  A rtur Smoleński, obywatel ze 

Studziauny; Jan  Hr. Morstin, ob. z Woli lubartowskiej; 
Praksyd Gołuchowski z Woli Libartowskiej.

II. Sask i .  Jakóbowski Józef ob. z Fałkowa; L'p- 
czyński Ig. ob. z Krakowa; Siemieński Jacek ob. z Za­
górza; Domaradzki Romu. z Talczyna; Błeszyński Feliks 
obywatel z Młodzianowa.

II. D re z d e ń s k i .  Olszewscy Leander i Józef z Bo- 
łocina; Leszewski Ludwik z Szlubowa; Rystoff Paweł 
z Gostynina; Smoczyński Konstanty z Pogorzelec.

TEATR WIELKI. Jutro: Hrabina.
r .— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.

DODATEK ~~
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DONIESIENIA KRONIKI.

Wiadomości handlowe.
Ceny zboża i produktów za granicą.

Berlin, 4 lutego.
Pszenica . za w insp. 2 ,100 fn t. 56— 68 tal.
Żyto. . . 2,000 „  47— 4 8 %  ,, w miejs.

łł łł łł „  46— 4 6%  „  n a  wios.
Jęczmień . łł „  36— 41 łł

Owies . . łł „  26— 27 „  vr miejs
11 łł łł , ,  2 5 3 / , - 263/ 4 ,, n a  wios.

Groch. . . łł łł „  najlep.
Olej rzep. . —  za  100

.» 1 0 % ,, w miejs
łł .—  łł łł »  70**/,,--1 1  „ n a  wios.

„ lniany. ł* łł n  7 °  /« „  w  miejs.
II łł „  7 0 % „  na  wios.

Spiritus. . —  ,, 8,000 trał.
czyli 100 kw. 1 7 % „  w miejs.

11 łł 17 „  n a  wios.
Wrocław, 3 lutego.

Pszenica . za szef. 84 fn t 53— 74 sr. g r. b ia ła
łł ł ł  łł  łł 52— 70 ,, żó łta

Zyto. . . 77 „ 4 9 - 5 4 „  w miejs.
,ł • za w isp. ,,  „ — ta l. n a  w ios.

Jęczmień . aa szef. 70 „ 3 5 —45 sr. gr. b ia ły .
ił , ,  j» ,, — „  żó łty .

Owies. . . 47 „ 23—30 „  galicyjs.
Szczecin, 3 lutego.

Pszenica . za szef. —  fnt. 63— 65*/2 sr.g r. w miejs.
. M łł łł łł 66*/2 „  na  wios.
Żyto. . . „  77 „ 43— 43*/2 „  w m iejs.

11 łł  ł» łł — ,,. n a  wios.
Olej rzep. . za 100 „ 701/3 ,, w miejs.

Ił łł łł — „  n a  wios.
Spiritus. . za 8,000 tral. 1 6 % , „  w miejs.

łł • łł 76*i/t2 ,, n a  wios.
Londyn, 3 lutego. A ng ie lsk a  pszenica podniosła  się 

w cenie, zagraniczna p rzy  pełnych  zeszło-poniedziałko- 
wych notowaniach, inne g a tu n k i zboża zosta ły  p rzy  w y ­
mienionych cenach.

Amsterdam, 3 lutego. W  pszenicy  spokojnie, ceny n ie ­
zmienione; żyto n a  term inow ą sprzedaż p rzy  cenach s ta ­
łych.

Ceny targowe Warszawskie.
D nia  7 lutego 1860 roku, płacono:

P r o d u k t  a .
za

czetw ert
za

korzec

Ż y t a ......................
Pszenicy. . .
Grochu polnego. . 

„ cukrowego. 
„ fasoli . .

G ryki......................
Jęczmienia. . . 
Owsa. . ^ .
Prosa ....................
Buraków . . .

Kasza jag lana . . . .
„ gryczana. . . .
u >, drobnej. 
„ jęczm ienna . . 
» . „  perłow a,
i, owsiana . . .

Mąka pszenna p rz e d n ia . 
” ii zwycz. . 
II Żytnia pytlow a . 
n gryczana. . . . 

Moma . .
Siano.

rs.| k o p .|rs .| kop 
3[ 12121/,

4

56

6 5 %

90

89

95

45

z a  p u d .  
rub. s r . ' kop.

96*/,

28
35
30

n b " Sia  ^
‘ B p- ^  I  g 
F  .B p 
00
O  O  

. w  g N *  » 2
N P «2. 

"
a *  ts
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S * «P
-  ^o, o " £  B-
^  S.
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o Npje<3> 
Hf Oj
3  2 .

a P?fr- '

O
3

Ceny na ostatnim targu  od dnia 20 stycznia do 4 lutego 
w m. Kutnie byty następujące:

i„<wem-Cy średlliej  korzec rs. 4 k . 80; ży ta  rs. 2 kop 85' 
JSMmienia rs. 2 kop. 45; g rochu rs. 3;’ owsa rs. 1 kop. 80;’

g ryk i rs. 3 k. 45; kartofli rs . 1 k. 8; siana centnar k . 75 
słom y pud kop. 40; sążeń drzew a sosnowego rs. 2 k . 10 
w ół średni roboczy rs. 30; k o ń  średni fornalski rs. 45 
wieprz dobrze upasiony rs. 35; m asła  fun t kop . 27*/,; oko­
w ity  garn iec bez akcyzy kop. 60.

Ceny na ostatnim  targu  od dnia 29 stycznia do 3 lutego 
w m. Włocławku były następujące:

Pszenicy średniej korzec rs. 5 kop. 10; ży ta  rs. 3 k . 45; 
jęczm ienia rs. 3 kop. 7 % ; grochu  rs. 3 kop . 60; owsa rs. 1 
kop. 72*/j; g ry k i rs. 2 kop. 85; kartofli rs. 1; siana cent. 
rs . 1 k. 20; słom y pud  kop. 29; sążeń drzew a sosnowego 
rs. 2 kop. 40; w ieprz dobrze upasiony rs. 25; m asła  funt 
k. 21; okow ity garn iec bez akcyzy kop. 45.

K IJB S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J .
26 S tycznia (7 lu tego) 1860 r.

M o n e t y .
żądano płaeono

Rs. | kop. Rs. kop.
P ó ł-im p ery a ły  Rossyjskie. __ _ 5 56
D u k a ty  H ollenr. nowe w ażne _ _ _

P a p  1 e r  y.
O bi. S karb , za 100 rs r . (op. kup .) 91 84 _ _
B ilety  S karbu  królestw a Polskiego _ _____ _
L is ty  Z astaw ne b iałe I I I  O kresu

(prócz kuponu). . za 15 rsr. 14 89>/2 14 8 6 %
W  e x I  e.

B erlin  . . .1 0 0  T al. 2 M . 102 90 102 75
łł • • . .1 0 0  T al. k .  t . _ _ _ __

G dańsk  . . .1 0 8  T al. 2 M
ł ł  • . .1 0 0  T al. k . t . _; _ _ _

H am burg . 300 BM k. 2 M . 156 _ __ _
Londyn . 1 F t .  S t . 3 M . 6 82 _ ___
M oskw a . 100 R sr. 1 M . 99 50 _
P etersbu rg  . . 100 R s r. 1 M . 99 75 _ _

łł  * 100 R sr. k . t . _ _ _ _
P ary ż  . . 3 0 0 F ra n . 2 M . 81 75 __ _

i i 3 0 0 F ra n . 1 M . _ _ _ .
W ied eń . 150 Z ł. R. 2 M . 76 50 _
W rocław  . 100 T a la r. 2 M . — — — —

A s O  ---------  J.HU. 1 1 j  q

od L istów  Z astaw nych kop. 7 %  
od nowej Rossyjskiej Pożyczki Rs. — kop —

K U R S  G IE Ł D  Z A G K A Y IC Z Y Y C H .

łł  łł 

łł  łł

B e r l in  9 lu te g o  1 8 6 0  r .
5 -ta  Serya S tieglitza za rs
6 -ta  S erya S tieglitza 
Po lsk ie  Obligacye Skarbow e

„  L is ty  Z astaw ne ,,
„  B ilety  B ankow e „  ,,

W  e  x 1 e.
N a W arsza. z term inem  kró tk im  za  rs. 

„  P etersburg  „  . 3 tygod.
„  L ondyn  „  3 mies.
„  P aryż  „  2  „
„  H am burg  „  2  „
„  W iedeń  „  2  „

W i e d e ń .
W exel n a  L ondyn .
A kcye K redy tu  Ruchom ego 

P a r y ż .

100
100
100

90
90

90
„  100
1 f. st. 
300 fr. 

300 mrc 
150 złr.

za 10 f. s,t. 
,, 200 z ł.r .

3 %  R en ta  
K redy t R uchom y

za  100 fr. 
„  1,000 fr.

żąd dają
talarów  pr:

— 94 %
— 105%
— 82
— 8 6 %

8 7 %

— 863/ 4
— 9 6 %
— 6. 7 7%
— 78»Vta
— 150
— 7 2 %

zł. reńs;
135 £5
187 50

franków
— 67 80
— 743

Z yto  w B erlin ie  na  dostaw ę w  m iejscu 47 */4 talarów , 
w iosenną dostaw ę 46 */+ za winspel.

O S T R Z E Ż E N I E .
G d y w e d l e  t e s t a m e n t u  ś .  p.  T o m a s z a  W o ­

ł o w s k i e g o ,  m a j ą t e k  c a ł y  z n a c z n y  w Gal icyi  
p r z e z  n i e g o  p o s i a d a n y ,  a  n a s t ę p n i e  do P o l ­
s k i  p r z e n i e s i o n y ,  z o s t a w a j  p o d  d o ż y w o c i e m  
p o z o s t a ł e j  p o  n i m w d o w y ,  d z i ś  r ó w n i e  nie 
ż y j ą c e j  ś .  p.  Ma r y i  z  K r y s i ń s k i c h  W o ł u w s k i e j  
r e s p e c t :  r o d z i c ó w  p o d p i s a n e g o ,  a  p o d  g ł ó w n e i n

z a ś  z a r z ą d e m  i a d m i n i s t r a c y ą  ś .  p .  I g n a c e g o  
W o ł o w s k i e g o ,  b r a t a  i b.  p r z y d a n e g o  o p i e k u n a  
p o d p i s a n e g o .  Gdy po d o j ś c i u  do pe ł n o l e t n o ś c i  
p o d p i s a n e g o  w r. 1 8 2 4  n a  s k u t e k  d o b r o w o l n e g o  
u k ł a d u  fa mi l i j n e g o ,  m i ę d z y  c a ł e m  w s p ó ł r o d z e ń -  
s t w e m  a  t ą ż  d o ż y w o t n i ą  p a n i ą  ś .  p. M a r y ą  
W o ł o w s k ą  i ś .  p.  I g n a c e m  W o ł o w s k i m  z a w a r ­
t e go  do  n a j d ł u ż s z y c h  la t  j e j  ż y c i a  s t a n o w i ł  m a s -  
s ę  w s p ó l n ą  i nie p o d z i e l n ą ,  g d y  n a w e t  po  z r z e ­
c z e n i u  s ię  t a k o w e g o  d o ż y w o c i a ,  n a  k o r z y ś ć  
w s z y s t k i c h  w s p ó ł s u k c e s s o r ó w ,  u k ł a d  ten  fami l i jny  
n a  p o d s t a w i e  t e s t a m e n t u  ś .  p.  o j c a  z d z i a ł a n y  
n ie  u l e g ł  ż a d n e j  z m i a n i e .  Gdy t y m  s a m e m  ś .  p.  
I g n a c y  W o ł o w s k i  n ie  p o s i a d a j ą c  ż a d n e g o  o s o ­
b i s t e g o  m a j ą t k u ,  b y ł  tylko a d m i n i s t r a t o r e m  całe j  
p o z o s t a ł e j  m a s s y ,  a  j a k o  t a k i  co  do d y s p o z y -  
cy i  t y m ż e  m a j ą t k i e m ,  o g r a n i c z o n y  i ś c i ś n i o n y  
m a j ą c  j e d y n i e  p r a w o  do r ó w n e j  s c h e d y  k a ż d e g o  
z  w s p ó ł r o d z e ń s t w a  w  t e j ż e  m a s s i e ,  t ak  z a  ż y .  
c i a  d o ż y w o t n i c z k i ,  j a k o  też  i po j e j  n a s t ą p i o n e j  
śm i e r c i .  G d y  o d z i a ł  t e g o ż  m a j ą t k u  fami l i j nego  
n a  d r o d z e  p r a w a  t o c z y  s ię  p r o c e s s ,  j a k  n i e ­
mn i e j  o u n i e w a ż n i e n i e  t e s t a m e n t u  p r z e z  n ie go  
j e s z c z e  w  r. 1 8 5 2  s p o r z ą d z o n e g o ,  j a k o  p o d  
k a ż d y m  W z g l ę d e m  n i e w a ż n e g o ,  a  s k u t k i e m  nie 
w ą t p l i w y c h  ś l a d ó w  p ó ź n i e j s z y c h  t e s t a m e n t ó w ,  
ż a d n e g o  z n a c z e n i a  nie  m a j ą c e g o .  G d y  r ó w n i e ż  
o s p i s a n i e  i n w e n t a r z a  d o d a t k o w e g o  i r z e t e l n e ­
go  p r z y  k t ó r y m  p o d p i s a n y  n i e  b ę d ą c  z a w i a d o ­
mi on y,  i p o d a n y  j a k o b y  n ie  o b e c n y  w k r a j u  nie 
a t e n t o w a ł  -i a t e n t o w a ć  nie  m ó g ł .  z a p r o w a d z e n i e  
A d m m i s t r a c y i  n a d  d o b r a m i  Z a r e m b i c e  i i n n e m  
m a j ą t k i e m ,  n i e  dz i e l n ą  i w s p ó l n ą  w ł a s n o ś ć  f a ­
mi l i jną  s t a n o w i ą c e m ,  w w ł a ś c i w e m  T r y b u n a l e  
K a l i s k i m  t o c z y  s i ę  p r o c e s s ,  gd z i e  r ó w n i e ż  i i n ­
ne  ł ą c z n e  z t y m p r o c e s s e m  p o ł ą c z o n e  s ą  p o w ó d z ­
t w a ,  do  k t ó r y c h  w i e r z y c i e l e  t a k  p r a w d z i w i  j a k o  
te ż  i z m y ś l e n i  ś .  p.  I g n a c e g o  W o ł o w s k i e g o  s ą  
p o w o ł a n i  i w e z w a n i .  W  tak im t e dy  p o ł o ż e n i u  
j a k o  u p r z y w i l e j o w a n y  wi e r z y c i e l  z ty t u łu  s c h e d ,  
t a k  o j c z y s t e j  j a k o  i m a c i e r z y s t e j  t u d z i e ż  po 

d w o j g a  w s p ó ł r o d z e ń s t w a  ś .  p. L e o p o l da  i W i -  
k t or y i  W o ł o w s k i c h  b e z d z i e t n i e  i b e z t e s t a m e n t o w o  
z m a r ł y c h ,  n a k o n i e c  j a k o  wi e rz yc i e l  s u m m y  
zł. po i .  4 0 , 0 0 0  w r ó ż n y c h  c z a s a c h  br a t u  s w e ­
m u  ś .  p. I g n a c e m u  W o ł o w s k i e m u  b. w s p ó t o -  
p i e k u n o w i  i a d m i n i s t r a t o r o w i  m a s s y ,  do  o b r o t u  
t e j ż e  m a s s y  w do br e j  wier ze  w y p o ż y c z o n y c h ,  
n a  k t ór e  w  n a j m n i e j s z e j  i lości  p r z e z  t e g o ż  z a ­
p ł a c o n y  n ie  zo s t a ł .  Dla  te go  p o c z y t u j ę  s o b i e  z a  
o b o w i ą z e k  z a w i a d o m i ć  i o s t r z e d z  k o g o  d o t y c z e ć  
m o ż e .  a b y  o k u p n o  i s p r z e d a ż  t y c n ż e  d ó b r  Z a ­
r e m b i e  i W ó j t o s t w a  P r z y r ó w ,  k t ó r e  n ie  i n a c z e j  
j a k  t y l k o  w d r o d z e  p u b l i c z n e j  l i c y t a c y i ,  b e n e -  
f ic ya l ne j  czyl i  dz i a łu  s p r z e d a n e  b y ć  m o g ą ,  o b e ­
cn ie  p r z e z  J ó z e f a  vi o ł o w s k i e g o  b e n e f i e y a l n e g o  
s u k c e s s o r a  ś.  p.  I g n a c e g o  W o ł o w s k i e g o ,  F e r ­
d y n a n d o w i  S t o j e s k i e m u  w z le j wierze i n i e  p r a ­
wn ie  s p r z e d a n y c h  i w t a k i e j ż e  n i e p r a w n e j  po s-  
s e s y i  t e g o ż  F e r d y n a n d a  S t o j e s k i e g o  b ę d ą c y c h  
z  w i ed z ą  i w i a d o m o ś c i ą  o t a k o w y c h - f a m i l i j n y c h  
s t o s u n k a c h  an i  o o d s p r z e d a ż  t y c h ż e  dóbr Ż arem • 
bie an i  o s z a c u n e k ,  lub  n a b y c i e  s u m m  t e g o ż  s z a ­
c u n k u  i i nn y c h  w i e r z y t e l n o ś c i  m a s s y  j a k o  w  s p o r z e  
b ę d ą c y c h ,  an i  z  t y m ż e  F e r d y n a n d e m  S t o j e s k i m ,  
a n i  z  J ó z e f e m  W o ł o w s k i m ,  a n i  t e ż  w k o ń c u  z  
T e o d o r e m  W y s o c k i m  p r z y b r a n y m  d o z o r c ą  na d
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r u c h o m o ś c i a m i  przy i n w e n t a r z u  p r z e z  M a z u r ­
k i e w i c z a  by ł e g o  Re j en t a  O g u  C z ę s t o c h o w s k i e g o  
s p o r z ą d z o n e g o ,  o k u pn o  na d r o d z e  pr yw at nej  
bądź  o t e ż  r u c h o m o ś c i ,  b ą d ź  t e ż  s u m m y  f u n ­
d u s z e m  m a s s y  p r z e z  n i e g o  n a b y t y c h  a  dn k t ó ­
ryc h do s t a r c z e n i e  na  dr o d z e  w ł a ś c i w e j ,  pr aw ne j  
są  p r z e d s i ę w z i ę t e  kroki  b e z  n a r u s z e n i e  s i ę  na  
utratę  s w e g o  m i e n i a  i ka p i t a ł u ,  i na p r o c e s s a  
i p o ł ą c z o n e  z  nimi  w y d a t k a m i  j a k o  w sprawach 
w sporze b ę dą cych.

W a r s z a w a  d.  2 4  S t y c z .  (5 L u t e g o )  1 8 6 0  r.
Ja kób  W o ł o w s k i ,  M a g .  Oboj .  pr awa,  

A d w o k a t  przy S ą d .  Appel .  Król .  P o l s . ,  w W a r s z a ­
w i e  przy ul ic y  D ł u g i e j  pod N .  5 8 5  z a m i e s z k a ł y

D z i e r ż a w y .
Potrzebne są  Dzierżawy Dóbr n a  różne ceny. — 

D o b ra  m ające kopaln ie: w ęgla kam iennego, g link i o- 
g n io trw ałe j i kam ień  w apienny są  do sprzedania pod 
k o rzystnem i w a ru n k am i.— T akże kolon ia  z  jednej w łóki 
g ru n tu  pod W arszaw ą.— D y sty la to r  z k aucyą a  naw et 
do w spółk i może m ieć miejsce. W iadom ość w K an to ­
rze In teresów  Z iem iańskich  J .  K . G regorow icza i H en­
ry k a  D ębsk iego , p rzy  u licy  K rakow skie  Przedm ieście 
N ro . 67, P a ła c  h r. A ndrzeja  Zam ojskiego.

Ogłoszenia Księgarskie,Artystyczne i t.p.

NAKŁADEM
Litografii A- Pecq et Companie

w yszły  dw a widoki:
1) Widok Gmachu Towarzystwa Kredytowego.
2) Sala posiedzeń w Gmachu Towarzystwa Kredy­

towego w czasie głównego zebrania Członków Towa­
rzystw a Rolniczego.

C ena d la kupujących  dw a w idoki razem , je s t z łp . 6 
(90 kop.) Pojedyńczo każd y  w idok kosztu je z łp . 3 g r. 10 
(50 kop .).

P renum erato row ie K R O N IK I W IA D O M O Ś C I K R A ­
JO W Y C H  I  Z A G R A N IC Z N Y C H  m ogą n abyć, stoso­
w nie do ogłoszenia E edakcy i pism a tego, pow yższych 
w idoków  za  zniżoną cenę, czyli za  złp . 4 (60 kop.) za 
dw a w idoki razem. E gzem plarze przeznaczone d la p re n u ­
m eratorów , złożone są  w głów nym  K antorze K R O N IK I, 
u lica  M iodow a N r. 482 i nabycie każdego egzem plarza 
odpisanem  być m a n a  bilecie prenum eracyjnym , jak o  do 
jednego egzem platza , dla każdego prenum era to ra  o g ran i­
czona. A . Pecą et Conip.

K sięg arn ia  E. Wende i S p ó łk a , p rzy  ulicy S en a to r­
skiej N r. 2 , w prost h and lu  D obrycza, o trzym ała w g łó ­
w ny kom is now e dzieło  w ydane nak ładem  w ydaw ni­
ctw a dzieł ka to lick ich  w K rakow ie p . t. Społeczeństw o 
dzisiajsze w  obrazach , Tom  I, zaw iera: Możni P a n o ­
w ie. S zlach ta . M agnaci giełdow i. K upcy. C ena kop. 
sr. 50. D zie ło  to je s t także  do nabycia  we w szystkich 
innych  znaczniejszych k sięgarn iach  w' W arszaw ie, a  na 
prow incyi u  A rzta  w L ub lin ie , u  B . Stabłew skicgo 
w P ło ck u , u  L . M ożdzeńskiego w  K ielcach  i u II. 
H u rtig a  i E d . R ilh la  w K aliszu.

K sięgarnia  A. Nowoleckiego przy  u licy  K rakow skie 
Przedm ieście w prost K olum ny Z ygm unta N ro  457, za­
sobna zawsze we w szelkie u tw ory  li te ra tu ry  tegoczesnycli 
i dawniejszych p isarzy , w  rozlicznych gałęz iach  nau k  
i belłetrystyki, w  osta tn ich  czasach w ydała  swojem n a ­
kładem  k ilk a  dzieł ro ln ic tw u  i przem ysłow i pośw ięco­
nych, a zasługujących n a  uw agę, m ianow icie:

Dobry Pszczolarz czyli w y k ład  zasad  w yrozum ow a- 
nego postępowania z pszczołam i, zalecany p . P . P ro k o ­
powicza, opracował Adam  M ieczyński z 6 9 drzew oryta­
mi w texcie, stronnic 300, rs . 1 kop. 35.

Przewodnik dla kupujących konie czyli zb iór zasad 
do ocenienia zalet, w ad oraz w ieku kon ia, p . P . Seif- 
m ann, z drzeworytami, kop. 75.

0 Zakładach Kredytowych w  zastosow aniu  do ro ln i­
ctwa^ p . J .  Zielińskiego, kop. 25.

ChÓW Pszczół w ścislem połączeniu m etody  rojnej 
z m iodną, przez J .  Dolinow skiego, kop. 75.

Poezye Teofila Lenartowicza, w ydanie drugie, kop. 50.
Obrazki Z życia Bogobojnych i b łogosław ionych P o ­

laków  i Polek , przez J .  Śm igielską i A . B orkow ską, 
z ryc inam ', rs. 1 kop. 20, bez rycin kop . 75.

Gimnastyka Pokojowa przez D -ra  K loss, z d rzew ory­
tam i, kop. 60.

Listy CzeŚnikiewicza do M arszałka, serya I  i I I , k aż­
da  po rs. 1 kop. 50.

Poemata i Strofy przez J .  Chęcińskiego kop. 75.

T a i  K sięgarn ia  posiada w m ałej ju ż  liczbie exem plarze 
dzieła: Budow nictw o W iejskie z 24 tablicam i wzorów, przez 
A. Czakiego rs. 2 k o p . 25.

N akładem  K sięgarn i Gustawa Sennevald przy  ulicy 
Miodowćj N ro 2 (481) w yszedł: Katechizm, zaw ierający 
w k ró tk ich  odpow iedziach W ykład , całej nauk i Rzym- 
sko-Katolickiej Z fraucczkiego przepolszczony i p rze j­
rzany przez K s. A ntoniego, K onrada Piram ow icza (z a ­
konu X X . R eform atów  w  Sandom ierzu). Cena kop. 50; 
Pochlebnie, znane nazw isko A u to ra , w ieżyć nam  p o ­
zw ala, iż dziełko to dobrze przyjętem  zostanie. —  P o le ­
cić go m ożna szczególniej osobom zajm ującym  się w y ­
chow aniem  m łodzieży.

N akładem  K sięgarn i i .S k ła d u  N ut M uzycznych Mi­
chała Gliicksberga, przy ulicy K rakow skie-P rzedm ieście 
N r 411 (9), w yszły  w L ip sk u  następujące nowości m uzy­
czne: Trois Mazurkas pour piano composćes et dediees 
a  sonam i M onsieur L ad islas (Reszczyński p ar Henri Ko­
man op. 16 N r 1 kop. 30, N r 2 kop. 2 2 t/2, N r 3 k. 2 2 '/ 2. 
Impromptu p our le piano compose e t dedie a M adam e 
K azim ire de K om ierow ska p ar Honri Koman op. 18 k. 30. 
Chłopka Polka, skom ponow ana n a  fo rtep ian  przez St. Mo­
dliński kop. 15. K om pozycye te  znajdują się do nabycia 
w W arszawie^ w pom ienionym  Składzie , oraz w innych 
znaczniejszych S k ład ach  N ut m uzycznych; i na  prow incyi 
u  A rtza  w L ub lin ie , II. H u rtig  w K aliszu, L . M ożdżeń- 
skiego w  K ielcach i B . Stablew skiego w P łocku .

K sięgarn ia  Henryka NatanSOna p rzy  u licy  K rak o w ­
skie  P rzedm ieście w p a łacu  J W . H r . S tan isław a P o ­
tockiego N r. 17, w prost kościo ła  X X . K arm elitów , o- 
trzym ała  następu jące nowe dzieła: „G ospodarstw o n a ro ­
dowe zastosow ane do p rak ty k i przez F ry d e ry k a  l i r .  
Skarbka. Znajom ość k ra ju . Rolnictw o, 8 -k a  W arszaw a 
1860 r. C ena rs r  1 kop: 80.— O sto su n k ach 'w ło śc iań - 
sko-gospodarskich  i o potrzebie k red y tu  rolniczego w 
G alicy i. N ap isa ł L . S krzyńsk i 8 -k a  L w ów  1839 roku 
rsr. 1 k. 35 .— Owczarstwo popularne. N auka chowu 
owiec pośw ięcona pomniejszym gospodarzom , a  szcze­
gólniej oficyalistom  gospodarstw a w iejskiego, oraz ow ­
czarzom czytać um iejącym  przez J .  N. K urow skiego (z 
jed n ą  tab licą  rycin), 8 -k a  W arszaw a 1858 rs r . 1 k . 50, 
O oszczędzaniu  ziarna  siewnego. Rzecz zeb rana  przez 
J .  N . K urow skiago (z ryciną) 8 -ka  W arszaw a 1859 r. 
rs r , 1.— P am ię tn ik  dla G ospodarzy w iejskich w ydany 
nakładem  T ow arzystw a Rolniczego w K rólestw ie P o l-  
skiem  kop. 2 5 . Toż samo w  opraw ie kop. 50.

W  K sięgarni L. DrwaleWSkiegO przy ulicy K rak o w ­
skie Przedm ieście w p a łacu  J W . H r. S t. Potockiego N r. 
415 (obok hand lu  P . H irszla) m ożna dostać dzieł Adami 
Mickiewicz! po cenach zniżonych t .  j . na  papierze zw y­
czajnym  R sr. 5 n a  welinowym z rycinam i R sr. 7 .

J a k  w zeszłych la tach  ta k  i z poczynającym  się ro ­
kiem  K sięgarn ia  G. H erm anstldl przy  u licy  F re ta  
wązkiej pod Nrern 264, m a zaszczyć polecić się  S za­
nownej Publiczności, iż zaopatrzoną je s t we w szelkie 
dzieła re lig ijne  i  naukow e ta k  daw niejszych klassycz- 
nych  autorów  ja k  i najnow szych. Co do doboru, p rzy- 
stępności ceny i akuratności, wyw zajem niając się za po ­
łożone zaufanie, nadm ienić należy że oprócz dzieł w 
poprzednich  ogłoszeniach w ym ienionych po znacznie 
zniżonych cenach znajdują się nadto poszukiw ane:

1) Pamiętnik Warszawski, od roku  i 8 i s  do 1822 
w ychodzący, Ceny rsr. 48, sprzedaje się po rsr : 12.

2) Dusza W Bogu, Ceny rsr. 1. po kop . sr. 50. Sprze­
daż i zam ianę ta k  cząstkow ą ja k  i całych  K sięgozbio­
rów  taż  księgarn ia  ciąg le  uskutecznia.

3 ) Słownik Języka Polskiego, przez .Sam uela B o g u ­
m iła  L inde  R sr. 18.

Ogłoszenia od zakładów handlowych, fa ­
brycznych, rękodzielniczych i t. p.
FABRYKA PIECÓW

WII
na Solcu, pod Nr. 2914.

Przysposobiw szy znaczne zapasy pieców i kom inków  
porcelanow ych i szlufowych, oraz żelaztw a piecow ego i 
w an ien  do kąpieli, uprasza o wczesne zam aw ianie.

'Zakład Obówia Męzkiego

KRYSTIANA AJASS
exystu jący  od la t  przeszło p ię ­
ciu, przy  ulicy B ielańskiej pod 
N r 608, obecnie przeniesiony 
został pod N r 579 przy  ulicy 
D ługiej do domu W . G rym o- 
wskiego. Z aopatrzyw szy tak o ­

w y we wszelkiego rodzaju BUTY ze skór zagranicznych 
Petersburgsk ich , H am burgskicłi, F rancuzk ich  i Krajowych 
w  najlepszym  gatu n k u , sprzedaje w yroby moje po cenach 
zniżonych.—  D la  dogodności zaś Szanow nych Dam, obok 
M agazynu Obówia M ęzkiego, założyłem  JY IA .dA .K 'JH  
O H Ó I T I  i  M A I Y I S K lB C łO , które także wyrabiam 
w najśw ieższym  guście. M ając nadzieję, że Szanowna Pu- 
bliczność oceni moje s ta ran ia  ja k  dotąd  ta k  i nadal wzglę. 
darni mię swemi zaszczycać raczy, usiłow ać będę życze­
niom Je j pod każdym  względem zadosyć u czy n ić .—

K. A jass.

uw itnoTiieiK E;
Cukierni Roberta Wisnowskiego
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m iennością w yrab ia  się, polecam  szanownej publiczności 
R obert W isnow ski.

Sprzedaż nieruchomości.

U w i a d o m i e n i a -

S ą zaraz do sprzedania sztuki od winćl po kilkadzie­
sią t garncy trzym ające, zdatne do sp iry tusów  ect.. wia­
domość w Składzie  w in Ei. M nringe, ulica Święto 
Je rsk a .

Lokale do wynajęcia.

Waczynln kuchenne, żelazne i eiui> 
Iłow ane, poleca fab ryka Berkopfa i Wyderkow- 
SkiegO przy ulicy N ow ogrodzkiej N r. 1602 istniejąca w 
pozoątałych um iarkow anych cenach.

przy ul. Długiej w Hotelu Polskim.
Mój dostatecznie znany Syrop  Owocowy (E xtrait de 

fru its) k tó ry  jes t i zawsze będzie najlepszem  lekarstwem 
domowem od cierpień k a tara lnych  jak o  to: kzszlu, chryp­
k i j  zaflegm ienia naczyń  oddechow ych, . a  k tó ry  zawsze 

codzienny dw a razy  z najw iększą akuratnością i su-
l e n n n i c i n  w v r n V i in  c io  n n l p p n m  u z n n o w r i ó l  T tn K l!/ ir ,„ n L :

D obra  Sulgostów , to jest: fo lw ark  i wieś Sulgostów, 
fo lw ark  i wieś B rzysk i, wsie: B orow a W ola i Pelonek, 
fo lw ark  i wieś K lonow ska W ola , osada M agięrow a Wo­
la, m łyny Zapole i L ipow e oraz m iasto Klwów, leżące 
w okręgu  i powiecie O poczyńskim  gubernii Radomskiej 
w K rólestw ie Boiskiem , obszerne około w łók 233 morgów 
1 8 ’/ 2 m iary  nowej polskiej, czyli dziesiatyn 3592, sażeni 
1464, w czem lasu  w łók 83 m orgów 1.0, czyli dziesiatyn 
1281 sażeni 384, ocenione przez b iegłego przysięgłego 
n a  rs. 62,374 kop. 65, w k tórych  je s t p a łac  z ogrodem 
gorzeln ia i b row ar piw ny, przedane zostaną przez licy­
tac ją , odbyć się m ającą przed Tom aszem  Hassm anem , Re­
jentem  K ancellary i Z iem iańskiej G ubernii Radomskiej 
w R adom iu, w tejże K ance llary i ostatecznie dnia 19 (31) 
M aja 1860 r. o godzinie 3 po po łudniu . O p is 'ty ch  dóbr 
razem z oszacowaniem  i w arunk i przedaży, przejrzane być 
m egą u  Jó z efa  K łosow skiego ' P a tro n a  p rzy  Trybunale 
w Radom iu.

Stosow nie do ogłoszonego p rospek tu  i u staw y  stowa­
rzyszenia się F ab ry k i C hem icznych nawozów pod War­
szaw ą już  wypuszczone zosta ły  obligi udziałow e po 50 
rs. k tó re  nabyw ać m ożna w  K antorze In teresów  Ziemiań­
skich J . K. G regorow icza i H enryka D ębskiego na Kra- 
kow skiem  Przedm ieściu w p a łacu  Andrzeja H rab i Zamoj­
skiego N r. 67; gdzie po przy jęciu  deklaracyi i złożeniu 
rs. 3 zadatku ; na  każdy  oblig w ydaw ane będą kwity z 
podpisem  W łaścic ie li F irm y . Chcący zatem mieć u- 
dział w stow arzyszeniu raczą się zg łaszać do pomienio- 
nego K an to ru  In teresów  Z iem iańsk ich  J .  K. Gregorowi­
cza i H enryka D ębskiego.

T . B iećzyński, R. T obler i Spółka.

R olnik  najdok ładn iej obeznany Z gospodarstw em  wiej- 
skiem, obok tego uzdolniony do prow adzenia ^interesów 
p raw nych— p rag n ie  przy jąć Zarząd dóbr od Ś-go Jana 
b. r. W  razie potrzeby m oże naw et złożyć kaucyą. — 
B liższa wiadom ość w R edakcyi K ron ik i.

J e s t  do sprzedania L am pa w isząca n a  dwa ognie. — 
W iadom ość przy  u licy  F re ta  w ązkiej pod pNrem 268 
w Sklepie N orym bergskim .

SĄ DO SPRZEDANIA dw ie Szafy Sklepow e w  dobrym 
stanie; w iadom ość powziąść m ożna w M agazynie Ubio­
rów  D am skich  F crd y n an ta  C ar w P a łacu  K ra s iń sk ic h  
przy  U licy K rakow skie przedm ieście pod Nrern 410.

Wielki Apartament na pierwszem  piętrze bogato lu­
stram i ozdobiony z w szelkiem i w ygodam i, osobnemi 
schodam i, sta jn ią  i wozownią, jest do wynajęcia^od Ig0 
L ipca  r. b. w, domu dawniej X iążąt Jabłonowskich Vn )’ 
u licy  N ow y Św iat i W areckiej, to m ieszkanie może byc 
podzielone n a  większe i mniejsze: W iadom ość u Rządcy 
domu lub u  w łaściciela p rzy  u licy  Miodowćj Nr: 486 no­
w y 12 na  pierw szym  p ię trze .

w D rukarn i J .  Jaw orsk iego .— W olno drukow ać —  W arszaw a dn ia  23 S tycznia (4 L u tego  ) 1860 r. —  S tarszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


